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Cześć młodym bohaterom, obrońcom 

Wolności Ojczyzny.
N arody  zachodnie , jak Francja, Anglja, Stany 

Zjedn. Ameryki uczciły wspaniale swych bohaterów , 
po leg łych  na polach walki, urządzając po g rzeb y  „Niez­
n an em u  Żołnierzowi*. To były ich nąjoiękniejsze i naj 
rzewniejsze święta naro d o w e . Polska, która sama naj­
więcej punio.Ma sirat n iewinnych w najlepszych swoich 
synach, jeszcze dotąd nie m ogła  się zd obyć  na taką 
okazałą uroczystość narodow ą. A p rzecież jeżeli kto, 
to chyba my Polacy m am y wrażliwe serca w o b e c  tych 
tragedyj, jakie się rozegrały na naszej braci serdecznej, 
na naszej męczeńskiej ziemi.

G im nazjum  now otarskie  jedno  z p ierw szych 
w Polsce odczu ło  p o trzebę  uczczenia sw ych  w ycho­
w anków  —  bohate rów , którzy sw e m łode  a wiele o b ie ­
cujące życie złożyli w krwawej ofierze na Ołtarzu 
O jczyzny, często dob row oln ie  i ochotnie. Nazwiska ich; 
Czaja Bronisław. D ługopolski Maciej, D worzański Sta­
nisław, Jachymiak Franc., Klocek Bartł., Krawczyk Piotr 
i Stan., Latko Jan, Łucki Jan i Stefan, N ow obilsk i Wład., 
O b ro ch ta  Józef. O byrtacz  And., Gierka Wiktor, Pastor 
S zym on, Patia Stan. i Tadeusz , Roszek Z ygm  , Skubisz 
Jćzrf . Słowiński Wiktor, św ieb o ck i  W ła d ,  Szeliga 
Wojciech. Szopinski Józef, Torbę Wiktor, W aksmundzki 

Wierciak Jerzy, Żabski Alfons — wyr) te na 
pięknej tablicy pam iątkowej w m urach  naszej szkoły

widnieć i jaśnieć b ędą  p o  wieki i budzić  w sercach 
m łodych  pokoleń  podz iw  i cześć dla bohaters tw a i p o ś ­
więcenia, uczyć b ędą  ofiarnej miłości Ojczyzny.

O dsłonięc ie  tej tablicy święcił będzie  nasz Zakład 
niezwykłą uroczystością  w  dniu 21 maja br. w nie­
dzielę o g o d z .  10. rano Pragniemy, ażeby w  n a b o ­
żeństwie za dusze  poległych dzielnych synów podh«», 
lańskiej ziemi i w tern uroczystem  odsłonięciu pośw ię . 
conej im tablicy pamiątkowej wzięły udział nie ty lko  
rodziny boha te rów , ale i cała ludność  Podhala.

Spłaćm y wszyscy dług wdz.ęczności i spełnijmy 
po trzebę  serca  w o b e c  zmarłych i poległych o b ro ń c ó w  
naszej ojczystej ziemi.

D yrekcja g im n a z ju m  
z gronem uanczyciclsldem.

P. S. Bliższe szczegóły p io g ra m u  znajdą -ię 
w najbliższym num erze  „Gazety P odha lańsk ie j ' .  G ście 
od  Z akopanego , C zarnego  Dunajca p rzybędą w p o rę  
pociągiem  rannym.
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HOŁD ZASŁUDZE!
Piękną uroczystość  obchodz iło  w  zesztą so b o tę  

g im nazjum  now otarskie . O to  w bursie  gimnazjalnej 
odsłonięto  tablicę m arm urow ą  ku czci D oktora  Jana 
B ednarskiego, założyciela tej bursy, która była i jest 
p raw dziw em  dobrodzie js tem  dla m łodzieży Spiszą i O ra ­
w y i całego Podhala .

N a  uroczystość  przyby ło  wielu dosto jnych  gości, 
a pom iędzy  mmi Ks. szam belan  Krawczyński z Ludzi- 
rnierza, p. s tarosta now otarski Trześniowski, p. marsza­
łek Uznański, następnie  przedstawiciele wojskowości, 
władz, szkół i u rzęd ó w  i delegaci ludności powiatu.

Ks. szam belan  Krawczyński w asyście Ks. prof. 
Sznajdrowicza, Ks. Łukasika i Ks. Sojki odpraw ił 
w auli gimnazjalnej uroczyste  nabo2eńs tw o  i przem ów ił 
kilka szczerych słow  o d  ołtarza, a następnie  dy­
rektor gimn. J. Zachem ski w ciepłych i podn iosłych  
stów ach  podz iękow ał wielki emu dobrodz ie jow i mło 
dzieży, k tó rego  nazwisko w ielokrotnie  powtarzają  rok 
rocznie wszystkie spraw ozdan ia  gimnazjalne Imieniem 
uczn iów  Spiszą, O raw y  i Podhala  dziękował D oktorow i 
B ednarskiem u u czeń  Jabłoński. Następnie  p o  krótkiej 
a serdecznej p rzem ow ie  p. starosta Trześniowski ods ło ­
nił w m urach  bursy tablicę pam iątkow ą ku czci D oktora  
B ednarskiego. W końcu dziękował solenizantowi za trudy 
w ychow anek  bursy ks. Sojka. P odczas uroczystości śp ie ­
wa! c h ó r  g im n. p o d  batutą prof. F. Rutkow skiego, kan­
tatę p. L iberakow ej, a orkiestra g im n. przygrywała p o d  
kierów, p. J. Stiastnego. Z p rzem ów , które  w yg ło szo n o  
po tem  w czasie sk rom nego  śniadania, dow iedziano  się, że 
n ie jeden  dobry, a wielki czyn spełnił dla Podhala  dzi­
siejszy starosta spisko-oraw ski. W spaniały, a tak niez­
będny  szpital pow iatow y w N o w y m  Targu, spraw a 
gim nazjum , założenie „Gazety podhala lańsk ie j“, prócz 
pracy na Spiszu i O raw ie i ba rdzo  wiele innych dzieł 
d o b ra  publicznego, — to ow o ce  pracy c ichego, a peł­
n eg o  t rudów  żywota Z acn eg o  Jubilata.

Po odsłonięciu tablicy p. starosta Trześniowski 
wręczył Drowi Bednarskiem u książeczkę na 350 tys mar. 
zebranych  w cichości serca na s typendja  dla uczniów. 
Przy stole dzięki hojności obecnych , a to p. Marszałka 
U znańskiego, który na ten cel przeznaczył 113.000 mk., 
p  rejenta Horaka, który ofiarował 35 tys'ęcy mk. 
i jednego  ze znanych z hojności obywatela który ofia­
rował rów nież  kilkanaście tysięcy, sum a ta doszła do 
535 t /s ięcy  marek

Przy dzisiejszym braku  gotów ki jest to  dar kró 
lewski! W ten sp o s ó b  uczczono  zasługi nieskazitelnego 
p racow nika  sp o łeczn eg e ,  wielkiego dob rodz ie ja  powiatu 
i młodzieży, uczczono, co się rzadko  u nas zdarza za 
życia i zachęcono  do  dalszej cichej, a skutecznej pracy-

Za to Komitetowi, którzy urządził tę podniosłą  
u roczystość ,  należy się pełne uznanie i wdzięczność.

jnż. ED W A R D  MIGDAŁ.

Zwalczanie szkodliwych owadów leśnych -
(Dokończenie .)

D rzew o  opadn ię te  schnie, zamiera, a kornik .za­
mieniwszy d rzew o  żyjące na trupa  „suszycę"  tak p o lu ­
b ioną  przez ch łopków  opuszcza  je wybierając inne ofiary 
sw e g o  niszczycielskiego dzieła.

P o  jeg o  działalności pozostają  kopy posuszu, 
cm entarzysko obum arłeg o  lasu, które m ożna  w Tatrach 
spotkać i widzieć na każdym kroku. Kornik to wyżera 
w drzew ostanach  dziury, p o w o d u je  luki przerywając 
po trzebne  dia drzew ostanu  zwarcie. Dziury te pow ięk ­
szają ciągle wiatry halne i okiści śn iegow e , które  do- 
konyw ują  dzieła zniszczenia ukoch an eg o  i n iezbędnego  
dia życia zwierząt i ludzi lasu.

Rojący się kornik o p anow uje  coraz więcej sąs ied­
nie drzewa, które rozkołysane przez wiatr z p o w o d u  
jak w spom niałem  luk w drzewostanie  osłabione i n ad ­
w yrężone  w korzeniach ciągłą walką z wiatrami, nie 
m o g ą  sp ro s trć  walce z kornikiem i m uszą  paść  jego  ofiarą.

C o g o rsze  kornik wylęgły w większej masie p o d ­
czas rojki zabrany  p rądem  wiatru opada  sąsiednie 
drzew ostany. Pozostałe ogniska  korn ikow e w razie nie­
zastosow ania  ś ro d k ó w  och ro n n y ch  coraz więcej się 
rozsiewają

W o becnych  w arunkach  za kilka lal pow ierzchnia  
zn iszczonych przez kornika d rzew os tanów  przy spry- 
jających okolicznościach m oże  objąć  kilka, względnie 
kilkanaście tysięcy hektarów, tworząc  z g rozą przejm u 
jący obraz  zam arłego  lasu.

Jak szybko kornik się rozm naża można w niosko  • 
wać z tego, że każda samiczka po  rójce składa p rz e ­
ciętnie 60 do  100 jaj,a na 1 metrze kw adra tow ym  korv 
o b se rw o w a n o  przeciętnie 500 zapoczątkow anych  m a ­
teczników.

Gd> by więc kornik nie miał znowu sw oj ego  w r o ­
ga, a mianowicie pasożyta, a człowiek nie zacz nal ra­
tunkowej akcji, o g ro m n e  powierzchnie Ł - u  świer kow e­
g o  uległyby zniszczeniu.

Natura dążąc d o  utrzymania rów now agi życiowej 
w miarę żyw io łow ego  rozw oju  p e w n e g o  szkodnika, 
przeciwstawia m u w roga, który go niszczy. Takim w ro ­
giem kornika są larwy pew nycn  rodzaji d ro bnych  m uch 
i żuczków, które w chodzą  do  matecznych korytarzy 
korn ikow ych składaja, tam jaja, a wylęgłe  larwy ła p ­
czywie opada ją  larwy, poczwarki i doskonałe  ehrząsz-  
czyki kornika, żywiąc się nimi. Toteż zauw ażono  w la­
sach tatrzańskich i podhalańskich  zna zną ilość i-orzy- 
tów , a mianowicie larw m uchy pasorzyia z o. idz i j iu  
Holom yidae  i niewielką ilość larw żuka /*>:•-
micarjus), które to larwy zniszczyły, jak wykazała p o ­
bieżna obserw acja  od 60 d o  70% kornika drukarza.

Ta jednak praca przyrody  nie zwalnia nas o d  
na tychm iastow ego podjęc ia  jaknajenergiczniejszej r a ­
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tunkow ej akcji, polegającej w zakładaniu d rzew  p u ła p ­
kow ych (pułap) oraz  niszczeniu z im ującego  kornika 
p o d  korą, a  m ianowicie :

1) O  ile nie m a  leżących w  korze  z łom ów  i wy­
w ro tów  niezwłocznie  ro zp o cząć  ścinanie d rzew  p u łap ­
kow ych, g d y ż  pułapki te  pow inne  n ieco zw iędnąć, 
a  w ięc p rzed  p ierw szą  rójką m uszą  być  ścięte w czesną  
wiosną, zaś dia drugiej rójki na 2 — 3 tygodnie przed  
rójką, czyli w końcu  czerwca. Aby och ron ić  o d  na­
paści kornika części lasu zna jdu jące  się w  pobliżu  
miejsc zagrożonych , te Ostatnie należy o toczyć  p rzy ­
najmniej p o d w ó jn y m  pierścieniem d rzew  pułapkow ych , 
ścinając je w  p ierw szym  pierścieniu b e zp o ś red n io  o ta ­
czającym ogn iska  korn ikow e, w od leg łośc i  30. mtr. 
jt-dna pu łap a  o d  drugiej,  w d ru g im  pierścieniu m ają­
cy m  3ię założyć 4 0  mtr. o d  p ie rw szego , takież pułapki 
rozk ładając  je w 40 mtr, odległości o d  siebie. Należy 
unikać pułapek  o korze  gładkiej, a ścięte d rzew a  p u ­
łapkow e pozostaw iać  na ziemi nie oko ro w an e  i nie 
okrzesane. N a  jednym  hektarze całej pow ierzchn i  lasu 
należy ściąć, w zględnie  w inno  się zna jdow ać  3 — 5-ciu 
d rzew  pu łapkow ych . Wszystkie zielony złom y i w yw roty  
pow stałe  w czasie jesieni i zimy m uszą  być  wyzyskane 
jako drzew a pu łapkow e. O dy  się kornik zawierci i złoży 
jaja p o d  korą, a wylęgłe larwy b ędą  dosięgały  sw o jeg o  
no rm a ln eg o  rozw oju , co  zwykle następuje  mniej w ię­
cej półtora miesiąca po  zawierceniu się, i co trzćba  
ściśle o b se rw ow ać ,  należy p rzeprow adzić  korowanie, 
wystawiając w ew nętrzną, białą, s tronę  kory na działanie 
s łoneczne. G dyby  przy korow aniu  zauw ażono już sfor­
m ow anie  się poczw arki ko rę  należy spalać.

Palenie gałęzi w skazanem  jest dla zniszczenia

ZygmuntLubertoioicz.

Jak Maryna swego chłopa jj 
pijatyki oduczyła ?

i i .

Potem zaczynała się d ługa  litanja szkód  z naj 
dokładniejszym  op isem  każdego  „po rcen a lo w eg o  g o r -  
cka", glinianej miseczki, po tłuczonych  szyb i konewek, 
dokładny opis miejsca nabycia i ceny kupna, poczem  
następow ał rozdzierający płacz M aryny i wszystkich 
dzieci, a tym czasem  poku tu jącem u  W awrzkowi „dzi- 
w a ś c o “ się nie działo I

„Trzupki* zbierał, okna  łatał, pierze zgarniał, p o ­
duszki zeszywał, s łowa się nie odzywał, a bił się ino 
w  piersi i paciorki p o  cichu odpraw iał,  a kiedy już 
jako tako posprzątał, w yrwał się na oborę ,  lub na p o ­
le i znów  robił za c z te r e c h !

Przez parę  tygodni był tęraz W aw rzek  w zo ro -  
wym ;Lizdą. najlepszym ojcem  i najczulszym m ężem , 
w  polu zrobił, w  dom u  umiał zarządzić, na  zarobek  
P<-j..^:; j ł, ch łop  jax się patrzy.

g n ieżd żąceg o  się w  nich d ro b n e g o  kornika. D rzew a 
pułapkow e, ścięte dla drugiej rójki należy ko row ać  
w czasie przy końcu  sierpnia  w zg lędnie  na  począ tku  
września.

2) O p a d n ię te  i obum iera jące  d rzew a  p o d  korą,, 
w których zimuje kom ik  winno  być  jaknajspieszniej ścięte 
i ok o ro w an e  p rzed  15. maja, a kora  natychmiast spa 
lona. Należy więc natychmiast rozwinąć jaknajenergicz- 
niejszą i jaknajbardziej w zm o żo n ą  ścinkę d rzew  o p a d  
niętych przez komika. Wszystkie n ierów ności w granicy 
pozosta jącego  drzew ostanu , pow sta łe  w skutek w yw ro ­
tów, z łom ów  i uprzątania drzew  kornikow ych, w inny 
być w yrów nane  w rów ną  ścianę z rębuw ą.

Sprzątanie po d su ch ó w , posuszy , leżeniny p o w s ta ­
łych w latach ubiegłych u kończyć  d o  zimy na całym 
terenie objętym  przez kornika. Przy wykonaniu  p o w y ż ­
szych czynności należy zas to sow ać  jaknajdalej idące 
środki ostrożności, tak p o d  w zg lędem  z a p o b ie ż e ń ^  
szerzeniu się komika, jak p o d  w zg lędem  niebezp ie ­
czeństwa zapuszczenia  ogn ia  zwłaszcza przy paleniu 
kory, oraz ochrony  natura lnego  nalotu i podros tu .  Dia 
tego  wzbrania  się pozostaw iać  w lesie, oraz  wywozić  
z lasu na składy w zględnie  wsie okoliczne n ieckoro-  
w anych  kloców, n ieokorow anego  drzew a o p a ło w e g o  
i innych n ieokorow anych  so rtym en tów  drzew a.

3) O  postęp ie  akcji tępienia kornika należy p rz e d ­
kładać do Ministerstwa rolnictwa przez ok ręg o w ą  Inspe­
kcję lasów w  N o w y m  Sączu, za każdy ubiegły miesiąc 
do  10 każdego  miesiąca, w yczerpujące  spraw ozdan ia  
z każdego  zag ro żo n eg o  lasu.

4) Dla k ierownictwa całą akcją tępienia kornika, 
czuwania nad  nią, oraz  p rzep row adzen ia  dok ładnego

Aż je d n e g o  dnia na „ p o łe d n ie “ nie przyszedł, 
koło d o m u  się nie pokazał, r.a wieczerzę do  chałupy 
nie przyszedł, pił znow u  !

Tak to byw ało  parę lat wkółko, aż wreszcie Ma­
rynie było tego  za dużo  i postanowiła raz Waw rzka 
rozum u nauczyć I

Na tę s p o so b n o ść  nie musiała d ługo  czekać ! 
Lato, zbiórki, robo ty  moc, a W aw rzek  tym czasem  

świętuje, b o  pije I
N apad ło  g o  tak o d  jarmarku, p o  karczm ach się 

włóczy, a w d o m u  Maryna włosy rwie z g łowy, bo  
nie wie do  czego  ręce prędzej włożyć. Rozryw a się 
babina na  wszystkie strony , ale rady sobie dać nie 
m oże, zupełnie jak w  tej pieśni ludow ej :

„Ej kum osiu  spiesy  mi się, 
zaczyniłam, ru so  mi się, 
dziecko krzycy na pościeli, 
a k row a się w stajni cieli 1 “

Bo to i w  polu trzebaby  już kosić i p o w ró se ł  p rzygo­
tować, dzieciom  naważyć, statek dog lądnąć , a tu p o ­
m ocy niema nłjakiej.

W aw rzek tymczasem  raczył się dw a dni, dzień



badania nad sp o so b e m  życia i rozw oju  teg o ż  i r a d  
opracow aniem  i zastosowaniem  na podstaw ie  badań  
najw.ęcej radykalnych śro d k ó w  zapobiegających  do 
p o m o c y  miejscowej ochronie  lasów, deleguje  się na 
teren Tatr. na cały wegetacyjny okres  - -  ru tynow anego  
technika leśnego, odpow iedz ia lnego  za racjonalne prze­
prow adzenie  akcji ra tunkowej. Zadaniem  jego  będz ie  
określenie wielkości powstałych dotychczas zniszczeń, 
wraz z uw idocznieniem  tych zniszczeń na m apach , oraz |; 
u łożenie p lanu jaknajszybszego zalesienia pow stałych 
w yrębów  i halizn.

5) Wszyscy m uszą o rg an o m  do  zwalczania kor 
>n ka być pom ocn i Wszelkie wynikające z tytułu walki 
z kornikiem zarządzenia p rzeprow adzi S t a r o s t w o  
n o w o t a r s k i e  jako też Sp isko-oraw skie  w  N ow ym  
Targu, przy użyciu do  tego  celu pod leg łych  Starostwu 
o rg an ó w , a mianowicie : Zwierzchności gm innych. Po 
wiatowej K om endy  Policji państw ow ej, Pos te runków  
Policji państw ow ej i innych o rganów , jakie w tej akcji 
będą  po trzebne . W ładze prze łożone  użyczą wszelkiego 
poparc ia  tak okręgow ej Inspekcji leśnej w N ow ym  
Sączu, jak też i leśnikowi d o  zwalczania szkodliwych 
o w ad ó w  dla wykonania  p o ru c z o n e g o  im zadania.

Złote czasy w Ameryce 
się skończyły.

P. Maciej Klimowski z Mt. Pleasant z Ameryki 
do n o s i  nam, że dziś niem a już co w Am eryce robić 
i na d o w ó d  posyła nam wycinek z tygodnika poi. .R e ­
kord  niedzielny*, który tę sp raw ę dokładnie  om awia
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i d la tego  artykuł ten w całości zamieszczamy. O tóż  
tygodn ik  amerykański tak p i s z e :

Ograniczenie imigracji.
Izba R eprezentan tów , jak to przewidywał nasz 

k o re sp o n d en t  w aszyngtoński, p. Jan Kasztan p rz e d łu ­
żyła obecnie  t rzyprocen tow e p raw o  imigracje o jed en  
rok. Będzie więc wszystko p o  starem u chyba, że Se­
nat zaprow adzi pew n e  zmiany, żeby  przedewszvstkiem  
w stęp  był dozw olony  dla k rew nych  ludzi już w A m e­
ryce zamieszkałych. W te n  sp o só b  uniknęłoby się r o z ­
dzielania rodzin . W odniesieniu  d o  P o l a k ó w  nie stano 
wiłoby zbyt wielkiej różnicy, b o  1 w ubiegłym  roku 
przew ażnie  tylko rodz inę  sp row adzano .

Istnieje jeszcze inna propozycja ,  aby w stęp  ułat 
j wić o so b o m  prześ ladow anym  ze w zg lędów  religijnych, 
i Tu zachodzi jednak obaw a, że w ów czas znalazłoby 

się tak wielu p rześ ladow anych  z pew nych  części Eu- 
j ropy i Azji, że  oznaczałoby  to  o tw arcie  na oścież 
! drzwi d la  nich, b o  pieniądze na sp row adzen ie  ich na- 
| p ew n o b y  się znalazły.

Stany Z jednoczone  przy sw oim  o lbrzym im  o b -  
i szarze i wielkich zasobach  m ogłyby pom ieścić  nie sto 

ale trzysta milionów, ale d op ie ro  w ó w czas  gd yby to 
s topn iow o  przygo tow ano . Tak jak się stosunki obecnie  
przedstawiają, niema d o ść  pracy nawet dla o becnych  
stu miljonów. O graniczenie  więc imigracji jest konie­
cznie, ze w zględu  na lu d n o ść  tu  zamieszkałą.

Jest ono  jednak  konieczne i ze w zg lędu  na s a ­
m eg o  imigranta. Dla wielu z na» o b c e  i dalekie kraje 
zawsze mają jakiś urok, zawsze w ed ług  starego przy­
słowia .w sz ę d z ie  dob rze ,  gdz ie  nas niema*. N iemoż-
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po  dniu, a t rzeciego dnia po  pijatyce powraca ł  pod  
wieczór  d o  domu,  honorn ie ,  jak zwykle d r o g ę  sobie 
łokciami i nogami  rozpychając,  by się na niej mógł
zmieścić !

Maryna  zaś, gdy to z daleka widzi, plan o p e r a ­
cyjny obmyśl iwa  i na  męża,  jak na gościa czeka.

Klnie Wawrzek  na czem świat  stoi i klamki do 
cha łupy szuka, ale Maryna,  choć w niej serce płacze 
nie ucieka z chałupy,  ani nie skoczy na n iego  . z  p y s ­
kiem",  jak zwykle,  ale idzie ku drzwiom, sama mu  je 
otwiera, uśmiecha  się jak m oże  i do  ś rodka  zaprasza.  
„ P u d ż z e  Wawrzuś  p u d ź ! '

Wawrzek,  który już miał o po rn e  drzwi wywalić 
tak się zdumiał  na takie „par lamentne*  przywitanie,  że 
jeno zamamrotał  cosi p o d  nosem,  ale pięść mu o p a ­
dła. —

„Nie z jodbyś  źdz iebko ? * spytała się go  Mary­
na  tak grzecznie i słodko,  jak nie zapytała się g o  n i g ­
dy nawet  sama „pani* Hesz lowa w karczmie. „Som 
haw kluski ze serem* powiada  „uczciwie* Maryna 
i już mu spor ą  miseczkę z kluskami p o d  nos p o d ­
stawia. —

A nasz Wawrzek,  który zawsze  pierwszą ofen- 
zywę p o  pijaiyce kierował  zwyczajnie na garnki,  jako 
że mu  to setnie po  p od ło dz e  dźwięczały, p róbuje  teraz 
ostrożnie wziąść gliniaczek do  ręki i p róbuj e  jeść, ino 
że mu  to „jakosi* nie szło !

Utrudzone  ciało domag ało  się spoczynk u i już 
Wawrzek  bez d u ch a  na po d ło g ę  się osuwał .

, E  cozbyś  ty społ  Wawrzuś,  jcko ten pies nie- 
przymierzając,  kiedyś ty g a z d a ! — powiada  Maryna  
i p rowadzi  „politycznie* chłopa na mocne,  bukow e,  
gazdo wsk ie  łóżko,  które stało w kącie, zaścielając je 
jeszcze derką, aby Wawrzkowi  było miękko.

Idzie Wawrzek  za Maryną, jak dz iecko za m a t ­
ką, na łóżku  lega, na dół  no sem  d o  poduszki  się o b r a ­
ca i zaczyna chrapać.

W chałupie zaczyna się już mrok  gęsty, a W a w ­
rzek chrapie jak stare organy.

N a  tę chwi lę czekała właśnie Maryna W y p r a w i ­
ła dzieci do  kumosek ,  drzwi na skobel  p rzymknęła,  
sama prędk o  katankę ze siebie zerzuciła, aż w yt rysnę ­
ły z p o d  lnianej koszuli jej j ędrne piersi i ramiona.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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na się zresztą dziwić, że E urope jczyk  przeciętny, wi- | 
dząc  sowicie  w ypo sażo n y ch  żołnierzy am erykańskich,
:z żołdem  takim, który dla żołnierza europe jsk iego  k ró ­
lewskim się wydawał, zapragną ł  sam w ybrać  się do 
kraju, mlekiem i m iodem  płynącego , gdzie  w ed ług  je ­
g o  zdania  p o trzeba  się tylko schylić, aby  pieniądze 
zgarniać garściami. Zakorzeniło  się w  Europie  m n ie ­
m anie, że  tu same gołąbki lecą d o  gąbki.

P raw da, że wielu, którzy przybyli tutaj bez  g ro ­
sza, dorob iło  się d o  tyła, że mają własny dach  nad 
g łow ą na  stare lata, ale kosztow ało  ich to niemało tru ­
d u  i p o tu ,  n ie jeden  p rzebył kryzys, gdzie  trzeba było 
skąpić, aby tylko rodz inę  swą wyżywić, jak to w w ie­
l o  w ypadkach  jest obecnie .

Sprow adzen ie  zwłaszcza liczniejszej rodziny kosz- 
;uje dzisiaj setki dolarów . Niejedni w  kraju sprzedają  
sw oje g o sp o d a rs tw o , byle tyłku dostać się do  tej zło­
todajnej Ameryki. D ostaw szy Się zaś tutaj i nie zna- 
lizłszy pracy, b o  jej niema, stają się ciężarem k rew ­
nych i pow iększają  armię b ez robo tnych .  G d y b y  zaś 
pozostali w  kraju i zabrali się do  pracy na dobre ,  
mogliby mieć tu samo, co b ę d ą  mieli tutaj w Arnery 
ce  w lepszych  naw et czasach, niż obecne .

W ysokie  zarobki w ojenne  skończyły się W ym aga 
się teraz tutaj pracy wytężonej, nie tylko przebycia  p e w ­
nych  godz in  we fabryce. Ta sama wytężona praca, p o ­
łączona z użyciem rozum u, zapewniłaby kandydatowi 
na emigranta, w  kraju znośny byt, bo  jak powiadają  
ci, co znają i A merykę i Polskę, w Polsce będzie  d r u ­
ga Ameryka Być m oże, że jeszcze tak nie jest, ale o b e ­
c n e  przybyły  em igrant dostałby się z deszczu podrynnę .

0

ODEZWA.
W bieżącym roku upływa cztery lata od  śmierci 

ś. p. Kazimierza Wyspiańskiego,  p rofesora g imnazjum 
w Now ym  l a r g u .  Zawierucha  wojenna,  ciężka walka
0 byt, t rudne  położenie  materjalne n 'e  pozwalało d o ­
tąd myśleć o t rwałem uczczeniu pamięci Zmar łego .  
Obecnie  po zawarciu pokoju,  kiedy stosunki chociaż 
zwo lna  zaczynają się układać, p rzypomina  się postać 
zacnego  i d o b r e g o  Kolegi i Nauczyciela,  c ichego  p ra ­
cownika  i człowieka,  dla którego  życie było jedną  drogą  
krzyżową.  Aby uczci /  pamięć tego K oc hanego  Kolegi
1 Nauczyciela bodaj sk ro m nym  pomnikiem,  zawiązał się 
Komitet złożony z pro fesorów:  Wincentego  O g r o -  
dzińskiego (prezes), Jana Sierosławskiego (sekretarz) 
i Andrzeja Świętka (skarbnik), który zwraca się z g o ­
rącą prośbą  do  Przyjaciół,  Kolegów,  Znajomych i Ucz-  j  
nfcrw Zmar łego  o łaskawe i hojne nadsyłanie da tków | 
na pomnik  na ręce skarbnika, lub prezesa Komitetu 
Komitet jest przekonany,  że o d ezw a  jego znajdzie chętny 
p os łuch  i wszyscy, którzy żywią pietyzm dla Zmar łego 
jpospieszą z datkiem, aby uczcić Je go  pamięć

W ykaz składek i rachunki b ęd ą  um ieszczane w  „ G a ­
zecie Podhalańskiej".
Jan Sierosławski Wincenty Ogrodiińiki

sekretarz. prezes.

N ow y Targ. dnia 13 maja 1922 r.

Wieści z Polski i ze świata.
Zawszę tsksamo. Gumy Śląsk ma wrócić do P o l­

ski dopiero  w czerwcu, a J tworzyna dopiero za 2 m ie ­
siące. Czy to już będeie naprawdę, o tern Czytelników 
zapewnić nie możemy.

Walka z irożyzną Rząd zaczyna walkę z drożyz­
ną, aby Ją wygrać musimy sir nauczyć nie robić z a ­
pasów. Prasa polska donosi, że każdy kto ma dobre  
bu!y, a kupuje jedną, )u d  d w i e  pary n a  z a p is  t e n  

p cd n a s i  drożyznę. Sto razy już powtarzamy, żeby n ie ­
potrzebnych rzeczy nie kupować !

Jest to jedyny  s p o s ó b  wygrania w dki z drożyzną.
Bezczelność bandytów. W powiecie W o l k o y s k i m  

na wieś Udowlany napadło  20 uzbrojonych znakom i­
cie bandytów , żądając  vvj dania  dolarow od ludzi, k tó ­
rzy przyjechali z Ameryki.

Przerażeni mieszkańcy wydali bandytom  2.800 
dolarów, 200 tysięcy Mk. poi i wiele rubii sowieckich, 
a przytein zn»cali się nad  kobietami we wsi.

Skarb państwa w srebrzą i złecie wzrasta i kie­
dy przy końcu grudnia  1921. w artość czystego złota 
i srebra, licząc po 2.790 Mk. za l kg, a srebro  
po 200 Mk. za 1 kg, wynosita 68 miljonóvv m arek, 
to obecnie wynosi una 75 nn ljonów  u h  rek, czyli w os­
ta tn ich  4 miesiącach licząc złoto po dzisiejszej cenie  
przybyło skarbowi kruszczu za 6 i pół rniljarda m a ­
rek polsliieh, nie licząc skarbu  narodow ego ze zbiórek 
i złota bolszewickiego.-

Razem wartość kruszczóiv przeznaczonych na p o d ­
kład dla nowo planowanej waluty, przenosi sumę s tu  
miijarciów m arek, według cen dzisiejszych.

Przeszło miljurd rubli wynosi już  dziś miesięcznie 
p e n s j i ,  j e d n e g o  w y ż s z e g o  sowieckiego urzędnika. D l a  
p e r ó w n a o M  m u s i m y  d o d a ć ,  że m iljardem  marek w y ­
p ł a c a  n a s , e  p a ń s t w o  miesięcznie koło p iętnastu  tysięcy 
wysokich urzędników państw ew ych z uniwersyteckiemi 
e g z a m i n a m i .

J s s t  i n na  rzecz, że ci urzędnicy widzą te  p ien ią­
dze t y lko  k i l k a  dn' w miesiącu, bo resztę m iesiąca ży­
ją  z ła sk i  P e n a  Buga.

W Chinach wybuchła  w ojna  dom ow a. W ojska re ­
w olucyjne  maszerują na stolicę Chin Pekin .

Cała miasto w gruzach. Koło m iasta  Monastyr 
w Serbii znajdowały się jeszcze z czasów f ro n tu  salo- 
nickiego kolosalne składy m ate r ja łów  w ybuchow ych  
i amunicji. W tych dniach  nas tąp i ła  w trzech sk iadach  
z niewyjaśniony! h do tąd  przyczyn eksplozja i 400 wa«



6 .OAZtTA P O D li  ANWCA* Nr. 28

g o n ó w  m ater ja lu  w ybuchowego wyleciała  w powietrze. 
•Skutki tego wybuchu oyty straszne. Gale prawie miasto 
y.jinifaiiiło się w uupę gruzów a powstały wskutek tego 
pożar  zniszcz)ł reszte, k tó ra  ocalała. W edług dotyeh- 
czasowych obliczeń zginęło przeszło 1800 ludzi a 40000 
pozostało bez dachu . Według wiadomości z BO gradu 
eksplozje w Monastyrze sa dziełem tajnej organizacji 
rew olucjom  stów maceUonskich.

Giełda zbożowa. Jęczmień fr. W ars z. 111.200 do
18.500,  m ą k a  ź y t m a  70 p r o c .  PO.800, o t r ę b y  ż y t n i e

10.500, o tręby  p zenne 10 800. o tręby  jęczmienne S.800. 
Ze spraw ozdania  tego widać, jak  pasek pędzi cenę zboża 
i c h e  ba do gory. PoUka wobec tego zamierza sprowa- 
11 .ić zboże z Ameryki, bó wypadnie o wiele t a n i e j .

•■ « ■ ■ ■ ■ ■■■■■■■■■■■■■■■■auM ■■■■■■■«■■■■■■
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   ..........

Kurs robót ręcznych kobiecych w N o w y m  T a rg u  
s ta r a n ie m  Z w ią z k u  n ie w ia s t  k a to l ick ich  z o s ta ł  ju ż  
z d n ie m  2-go m a ja  o tw ar ty ,  n a  raz ie  rozpoczęło  n a ­
u k ę  16 d z iew cząt  U d z ia ły  więc po ty s ią c  m a re k  nie 
p osz ły  n a  m a rn e ,  j a k  to  g łos il i  „n iew iern i  T o m asze" .

Z  teg o  k u r s u  korzyść  będzie  w ie lk a !
Przedstawienia „Pana Goidhaba" S e tn ą  rocznicę 

p ie rw szego  p rzed s taw ien ia  „ P a n a  G e ld h a b a "  A le k s a n ­
d ra  F r e d r y  uczcili uczn iow ie  k la s  VI i V I I  now ota r­
sk ie g o  g im n a z ju m  p rz e d s ta w ie n iem  tego  pm rw szego 
a rcy d z ie ła  k o m  idji polskiej  w d n iu  2 znaja T e r ­
m in  to, co p ra w d a ,  n ieco spóźn iła ,  ale dobrze  się 
etuło, że p rz y n a jm n ie j  m łodzież  g im n a z ja ln a  p am ię ­
t a ł a  o rocznicy. P a m ię ta ła  i pub liczność  m ie jsco  ?a 
k tó r a  l iczn ie  w y p e łn i ła  sa lę  „S oko ła" ,  ab y  rozkoszo­
w a ć  się f re d ro w sk ą  po lszczyzną  i s z c z e ro p o ls k im  h u ­
m o re m .  P rzed s taw ien ie  poprzedził  s łow om  w s tę p n K u  
prof. O g i\  dsiiTiki, reż y se r  s z u k i .  Młodzi am a to ro w ie  
w y w iąza l i  się zc sw ego  zad an ia  dobrze. a ia^a jąc  się 
u s i ln ie  o ró w nom ierność  i s ta ra n n o ść  w grze  W id o ­
czn ie  było  ich zg ran ie  się z sobą i chęć d a n ia  w sz y s t ­
k ie g o  publiczności,  co k ró le w sk ą  d ło n ią  rozsia ł  poeta 
w sz tuce. P ry m  dzierży ł, j a k  w ypadało , b o h a te r  t y ­
tu ło w y  sztuki, p a s k a rz  z p rzed  la t  s tu ,  p. G eld h ab ,  
n a  rów n i z n im  u t rz y m y w a ł  się p r iew ażn ie  i piecze- 
m a r z  Lisiewioz, in te m d e n t  K ordo i g o d n a  có reczka  p a ­
p y  G e ld h a b a  F lo ra .  D z ia rsk i  Mrtjor, ro z k o c h a n y  ro t­
m is t r z  L u b o m ir ,  k s ią ż ę  R o d o s ław , p raw ie  źo a u t e n ­
ty czn i  loka je ,  P ió rko ,  k ra w ie c  s ta re j  da ty ,  k o m is a n t  
dope łn il i  god n ie  g a le r j i  pos tac i  fred row sk ich .

Niektórzy gospodarze n o w o ta rscy  p rz e śc ig a ją  się 
w  p odb ijan iu  cen  p o m ieszk a l i  i p rze ś lad u ją  b ezd o m n ą  
in te l ig e n c ję  gorzej,  niź sw oich  pa ro b k ó w  C odzienn ie  
o d b ie ra m y  w red ak .  ca łą  m asę  s k a r g  n a  n iegodziw e 
p ra k ty k i  Św ieżo  do m ie sz k a n ia  p ow szechu ie  tu  s z a n o ­
w a n i  g  , z a r rą d o y  p o d a tk o w eg o  p. S. c ichego  i s p o k o j ­
n e g o  lo k a to ra ,  w pro w ad z i ł  się je g o  g o sp o d arz  i s ie ­

dzi m u  n a  k a rk u .  S zan o w n ą  zaś  tu  nauczy c ie lk ę  p 
Sz, p ra c u ją c ą  tu  d ług ie  la ta  d la  d o b ra  g ó ra lsk ie ! i 
dzieci p rześ ladu je  d n ie m  i nocą  je j  gospodarz .  Tak  
sa m o  dz ie je  aię z u rz ę d n ik a m i p a ń s tw a  po lsk iego  p< 
K o w ań cu  i t  d . — N azw iska  i f a k ty  z n a m y  1

Jeże l i  t a k  dalej  pójdzie , to  w N o w y m  T a rg u  
nie  zo s tan ie  a a i  j e d e n  p o rząd n y  c - ło w ie k !

C zy  t a  nie w styd , c z r  to  n ie  g a łg a ń s tw o  m ścić 
się n a  ludz iach , k tó rzy  za  d z ie s ią tą  część p łac  przed 
w o jen n y ch  p ra c u ją  uczciw ie rządow i p o ls k ie m u ?

W Maniowach w n iedzie lę  d n ia  14 m a ja  po  niesz  
po rach ,  odbędzie  się zeb ran ie  w sp ra w ie  za ło żen ia  tk a lń  
n a  P o d h a lu ,  n a  k tó re  p rz y b ę d ą  d e legac i  K om . am ei.

Markus Dreelich przed sędcat. W K rak o w ie  odbyli; 
się ro zp raw a  sa d o w a  przeciw  do b rze  z n a n e m u  w No 
w ym  T a r g u  dr. D roelichow i i kom panii ,  k tó ry  po m ag a ł  
sw o im  k o m p a n o m  fa łszo w ać  100 ko ron o w k i czeskie, 
d o s ta rcza jąc  im  p o trz e b n y c h  m a te ry a łó w . R o zp raw a  
k tó ra  to c z y ła  się p rzez  6 dni, skończy ła  się udow od­
n ien iem  D roelichow i winy i zasądzen iem  go. Droe 
l ich  p rób o w ał  się bron ić  w ró żn y  sposób , m iędzy  iu- 
n e m i  tem , że  fa łszu jąc  p ien iądze  czesk ie , szkodził  
te m sa m e m  i p a ń s tw u  czesk iem u, a le  sędziow ie  od­
rzucili  t a k ą  obronę, b rzydząc  się w yw odam i oskarżo- 
h e g o  S ędz iow ie  p rzys ięg li  u zna li  w inę  D ro e l ieh a  im 
od l is to p ad a  1919 ro k u  do  m a rc a  1920 n k u  fałszo 
wal b a n k n o ty  czeskie, j a k o  p a p ie ry  publiczne. Sąd  
sk a z a ł  o sk a rż o n e g o  n a  6 ła t  c iężkiego więzieni-,’, 

|! z tw a rd e in  łożem  i c em nicą  co m esiąc. Warnic ten 
| o sk a rż a n y  p rz y ją ł  z u p e łn ie  z ła m a n y ,  zaś obrońcy  
| w n ieś li  zaża len ie  n iew ażności.

Dr. Bahr skarży. (Centrala aprowizacyjna zmar 
twychwsta ja  ) Z powo du  p o d p is a n i a  pr o t e s t u  przeciw

I wy bo ro wi  D ra  B a h r a  n a  r a d n e g o  m i a s t a  N ow ego 
j T a r g u  przez część wy bor co  w I  koła,  zos ta ło  kilki
! p o w a ż n y c h  ob* watel i  o s k a r ż o n y c h  przez  o ego  o i ze 
j k o m ą  obrazę  czci do tu te j sz ego  Siyiu.  M -tvwiwn- 

p ru te s t u  i mające j  odbyć  się r o zp raw y  sądowej  je?.* 
dzia ła lność  os ławione j  . C e n t r a l i  apro  wizacyjnej" 
w la ta c h  1916/17/18 i jej  b. k ie ro w n ik ów ,  a główm,-  
D r a  B ab ra ,  obecnie  w y s t ęp u ją ceg o  w obronie  sw e ;  
r zekom o narusz , .ne j  czci.

K to  z uczc iwyc h ludzi  o b e z n a n y c h  z owem 
s t o s u n k a m i  tj. dz ia ła lnośc ią  .C e n t r a l i "  i jej  k ie row ­
ników, p r z y m u s o w e m i  r e k w i z y c j a m i  i gospodarko .  
„Cent ra l i*,  o raz  z ep i log iem tej s p r a w '  tj  wydalę  
n i e m  D ra  B a h r a  z u r zęd u  r e fe re n t a  a p ro w iz ą c y jn eg  : 
w Starostwie ,  a z a r azem  z m i a s t a  może  i chc e  z ;o 
żyć  św iad ec tw o prawdzie ,  n iecha j  zgłosi  się osnbiś - i -  
lub  pi semnie ,  bądź  do a d w o k a t a  p  D r a  S ty s i a  w N - 
w y m  T a r g u  ja k o  p ra w n e g o  ob rońcy  osk a rż on yc h ,  bąd.  
t ez  jaw i  się na  rozprawie,  j a k o  ś w ia d e k

O d n iu  rozpr aw y  sadowej  zaw iado mi  n a - z -  
p ismo cz_. t e i a ików ,  s o - a w a  b.>wiem d o ty czy  żyw » 
n y c h  in te rc -ó w P o d h a l a  i w in na  b ; 6  w s ze chs t ron ni e

II i na l eżyc ie  oświe t loną .
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Za tan dział redakcja nla b larza odpowiedzialności

Dr. Wilhelm Tiirschmid
dyrektor szpitala w Nowym Targu.
: — : Operator : — :
pow rócił  i o rdynu je  jak daw nie j w chirurgji.

Nowy Targ, Rynek 17. Tel. 15.

Zgubiono 3,,"il,kL Fra"‘l*“k.o  w (irvaałri7 io  7cm rui u
ur. 1895 r. 

w Grywałdzie zgubił  wojskow e doku
menta demooiiizacyjne, które się unieważnia.

Znana P T. Publiczności, czysta i wzorowo prowadzona

K A W I A R N IA
BRONISŁAWY Z A J Ą C O W E J
przy ul. Krasińskiego 16. w Nowym Targu

poleca: kawę. herbatę, czekoladę, 
przekąski, lody po niskich cenach.

LAS DO SPRZEDANIA
przeszło dwa morgi, w Kowańcu, 30-to  
letni, bardzo piękny, Droga przystępna. 
Nadaje się dla gospodarzy i ze wsi.

:----------- -—: W i a d o m o ś ć  u  --
Antoniego Niemczyka, Nowy Targ, ul. Nadwodnia.

„DRUŻYNA1
ORGAN M Ł O D Z I E Ż Y  W IEJSKIEJ,

dwutygodnik,

Adama Chętnika i Stefana Kotańca.

11

11

11

ii

je s t  p is m em  n ie za le żn y m  o d  ł a d n e j  

p n i l j i  p ol itycznej  i w y c h o d z i  pod  b a s ł e m :  

H ó j .  O jaeyzuo.  C n o ta ,  N au k a.  P r a c a .

U
szerzy u m i ł o w a n i e  O j c z y z n y .

^  p o d a je  w s k a z ó w k i  d la  s a m o u k ó w ,  w in n a  

s,ę  w ię c  z n a l e ź ć  w rę k u  k ażdeg o ,  k to  

n ie  c h c e  b y ć  c iem n ym .

( (  j e s t  n ajta i iszem  i u a j le p s ie m  p is m e m  

dla m ł o d z i e ż y  !

„ D R U Ż Y N A "  wychodzi od 1912 r. 
Pienumerata na kwartał wynosi tylko 2 0 0  mk.

Redakcja »DRUŻYNY« prz-y C. T. R. 
Warszawa, ul. Kopernika 1. 30. I-p, 

   Tel. Nr. 3 1 2 - 8 7 .  = =
Sprzedaż po jedyncz ych  egzemplarzy  
na wszystkich stacjach kole jowych.

Ż / J D f l J C I E  N U M E R Ó W  O K A Z O W Y C H !

■  m - = B  H

S T O L A R N I A
J i ÓBA HANDLERA w I 0 P H  TARSU, DtUGA 36.

poleca P. T. Publiczności bardzo praktyczną 
i potrzebną w każdym domu, automatyczną

= .............. —  -■ = = = =  P A T E N T  ' ‘-TZ*TTT.- ' 1 = = = = =

szafę na brudną bieliznę po bardzo przystępne; cenie.
Model tejże jest prawnie chroniony i wszelkie naśladownictwo sądownie ścigane. 
W ystawioną bądzie od 15. nnyh 1922. w sklepie W. P. A. Rosbacha, Rynek 11.

Przyjm uje się rów nież zamówienia na w sze lk ie  urządzenia domowe j a k : 
kuchnie, sypialnie, jadalnie i t. d od najskromniejszych do najwykwintniejszych, iśś

= »  m
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SPRZEDAJE i KUPUJE
p zeiłiodzone ubrania cywilne, uniformy pp. urłe-
Młłi<ów i oficerów, oraz skład maszyn do szycia mj 

'jf«ł Vatster -*» nowym Tarau ul. Sobieskiego

Dc sprzedania gospodarstwo
pod Tarnowem 13 irorgów najlepszej ziemi 
i dom mieszkalny niezupełnie wykończony.

~  =  W ia d o m o ś ć : — —

KOCZRMOWiCZ, RrtDŁÓW pod Tarnowem, lub 
MIGDAŁOWA, MOWY SąCZ, Żółkiewskiego 6.

Zgubiono“  w Ochotnicy zgubił tvmczi
1899 

tymetasowe
z a ś w ia d c z e n i  aem obiiizacyjne. które się unieważnia

PRACOWNIA KUŚNIERSKA
Józefa Stottera w N. Targu, Rynek 10-

Przyjmuje zam ów ienia  na w yrób  se rdaków  zakopiańskich 
z w łasn eg o  lub d o s ta rw e n e g o  materjału. 
Przyjmuje również stare serdaki do o d n o w ie ­
nia i sprzeda je  g o to w e  wszelkiego rodzaju. 

W ykonanie  s taranne. — — C e^y p rzystępne

Do sprzedania
kamienica dwupiętrowa w rynku,

z połuJniowym  frontem, z urzą­
dzeniem wodociągowym i łazienką, 
solidnie i z komfortem zbudowana.

Dwa sklepy w parterze, w7 podwórzu muro­
wany blachą kryty i sklepiony magazyn.

Bliższa w ia d o m o ść :

RYNEK L. 15. BAZAR POLSKI

pPTEKfl ^S Z R R O T K F
Mra A n to n ie g o  W i lc z k a

W  P O  K U N I M  I  łC
POLECA O I U Z  W Y SY Ł A  P O C Z T Ą  Z A  ZA LICZK Ą  :

Syrup sutfog-uajakolowy (na recepty). Sj rui'- 
ziołowy na koklusz B ezw onną maść na świerz- 
bę. Balsam żołądkowy. Expeller. Płyn n 
pluskwy. Opatrunki. B indaże . Term om etry  
Środki desuifekcyjne.

Specjalne środki dla bydła. Lekarstwa na pomór drobiu.
Recepty wykonuję osobiście i sam prowadzę apteks 

po u s u n ię ć  dzierżawcy.
Przyjmuję analizy do badahia moczu, plwocin krwi eic.

«  « ■ • ) ■ »  t a i a n i a i i m * L B 3 i i D i a i B * u  m b . j c i « i « i i a a i i i * i i ł ł i i B t i i D > i L B i i j i i j B  b i l  o n a a .  • ■ ■ i m
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B A C Z N O Ś Ć  P O D H A L A N I E !
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wszelkiego rodzaju paszy i zboża. Sprzedaję hurtownie 
i detailicznie. Dostarczana wagonowo na zamówienie do 
każdej stacji w Małopolsce, Kółkom rolnicz. odstawiam

towary Własnymi podwodami.
NA SKŁADZIE POSIADAM : mąkę, krupy, ryż, groch, fasolę, 
ziemniaki, cukier, marmeladę, czekoladę, kawę, cykorję figi, 
owoce południowe. — Słomę, siano, koniczynę, zboże, otręby, 
-.....     = świece, mydło. ~  =

U w a g a :  Sprzedaję po cenach konkurencyjnych. Ręczę za szybkie i sumienne wykonanie zleceń.
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